
ROI XLVni. Nro 121.

Bnia 3 Czerwca 1868. Środa. Dnia 22 Hąja (3 Czerwca) 1868.
Rano ciepła  st: 14, w poi ud: c. at: 20 
yyaoŁ ość wody st: 3,,-ę. 6 (ubywa).

Stan barom etru: 
na odmianę.

W schód Słońca g. 3 m. 44 
Z ac h ód  „ 8 „ „ 1 2 Jutro, Śtej Florentyny P. M.

P ren u m era ta  K tirjśra  W arszawskiego, wynosi: w W arszawie rocznie rs. 4 kop: 8 0 ; półrocznie rs. 2 kop: 40; kwar­
talnie rs. 1 kop:. 20 ; m iesięcznie kop: 40; za odnoszenie do domu, dopłaca się kop: 5 na miesiąc. N um er pojedynczy w Kan­
torze R edakcji kop: 5. Na prowincji i w Cesarstwie, rocznie rs. 8; półrocznie rs. 4; kw arta ln ie  rs. 2 z kopertam i.—  Adres 
R ed ak c ji: Plac T eatra lny , Nro 473 lit:C j dom W . L . Zabłockiej.

OD REDAKCJI.
Z dniem 1-szym Lipca rozpoczynamy kwartał III. 

roku 1868, a wydawnictwa „Iiurjera“ rok 48.
Łaskawi Prenumeratorpwie zamieszkali na pro­

wincji , raczą t dla uniknienia wszelkiej zwłoki w od­
biorze pierwszych numerów Kur je r  a Warszawskiego, 
w następnym kwartale, poczynić wczesne na właści­
wych Urzędach i Stacjach Pocztowych zapisy, lub 
nadesłać przedpłatę wprost do Redakcji, wymienia­
jąc dokładnie nazwiska i stacje pocztowe, dokąd 
Kur je r  ma być odsyłanym.

Cena prenumeraty KurjemWarszawskiego, wypisa- 
ną jest pod tytułem.

Wczoraj, w kościele Śgo Krzyża, obchodzonym 
był odpust Stej Filomeny. Summę celebrował JKs. 
Ri.jakowski, a kazanie miał JKs. Brzezikowski, obaj 
"ikarjusze miejscowi. Na chórze amatorowie odśpie­
wali mszę Elsnera, pod przewodnictwem p. Popkie- 
W'icza, organisty,-

W  I m ie n iu  N a jja ś n ie js z e g o  
ALEXANDRA II,

Ce sa r z a  i  . S a m o w ła d c y  W s z e c h  R o s s ji , 
K r ó l a  P o l s k ie g o ,

W ie l k ie g o  K s ię c ia  F in l a n d z k ie g o , 
etc., etc., etc.,

Komitet Urządzający w Królestwie Polskim,
W rozstrzygnięciu zaszłej kwestji cp do udzielania 

Pieniędzy stołowych Wice-Gubernatorom w gubernjach 
Królestwa za czas pełnienia przez nich obowiązków 
gubernatora, Komitet Urządzający, na przedstawienie 
*°mmissji Rządowej Spraw Wewnętrznych i w wyko- 

aniu Najwyższego Rozkazu z dnia 19go Kwietnia 
r. postanowił i stanowi: 

sia^ ^  ̂ e-Gubernatorom gubernji Królestwa, w cza- 
w n b^łnienia przez nich obowiązków Gubernatora, 
>■/  Wypadkach wskazanych w art. 1048 Ustawy* o służ- 
, ,cywiluej t. III zbi praw wyd. 1857 r„, udzielać 

0Ji Płacy' do urzędu Wice-Gnbernątora przywiąza­

nej, pieniądze stołowe w stosunku rs. 600 na rok,t.j. 
po rs. 50 na miesiąc; i

2) Wykonanie niniejszego Postanowienia, które za­
mieszczone być ma w Dzienniku Praw, wkłada się 
na Dyrektora Głównego Kommissji Rządowej Spraw 
Wewnętrznych i na Zawiadującego Zarządem Finan­
sowym w Królestwie.

Działo się w Warszawie na 246 Posiedzeniu dnia 
7 (19) Maja 1868 r.

Namiestnik w Królestwie, 
Jcnerał-Feldmarszałek (podp.) Hr. Berg.

Członek-Zawiadujący czynnościami Komitetu Urzą­
dzającego, Senator (podp.) Sołowjew. (Dz. W.)

— W a rsza w sk i Ob er-P o licm a js ter .— Podług zawiadom ie­
n ia  dowódcy W arszawskiej fortecznej arty lerji, każdodziennie 
poczynając od dnia 21 M aja (2 Czerwca) do dnia 1 (13) L ipca 
r. b., odbywać się będzie praktyczne strzelanie  przez wspo- 
m nioną arty lerję . O czem dla zapobieżenia nieszczęśliwym  
wypadkom , uprzedza m ieszkańców w blizkości pola Powąz­
kowskiego zam ieszkałych. -*r O rszaku JE G O  CESARSKO- 
K R Ó L E W S K IE J MOŚCI Jenera ł-M ajo r, W  lasów . (G. P.)

— D yrekcja  T o w a rzy s tw a  W yśc ig ó w  Konnych so K ró­
les tw ie  Polskiem , podaje do publicznej wiadomości: iż sto­
sownie do ogłoszonego w swoim czasie program u wyścigów 
konńych w W arszaw ie, zapisywanie m eldunków  koni do go­
nitw na takow e wyścigi, rozpocznie się w K ancelarji D yrekcji 
T ow arzystw a Wyścigów K onnych, p rzy  rogu ulic Leszno i 
Solnej N r 715, z dniem  23 M aja (4 Czerwca) r. b. i zam y­
kać się będzie w przeddzień  każdego dnia gonitw o godzi­
nie 12 w południe, t. j .  w dniach 25 M aja (6 Czerwca), 28 
M aja (9 Czerwca) i l (13) Czerwca r. b. (D. W.)

— D yrekc ja  T o w a rzy s tw a  W y ic ig ó w  Konnych w  K róle­
s tw ie  Polskiem, podaje do powszechnej wiadomości,że tegorocz­
ne W yścigi konne odbędą się na placu M okotowskim  w dniach 
28 M aja (7 Czerwca) w Niedzielę, 29 M aja (10 Czerwca! w Śro­
dę, i 2 (14) Czerwca w Niedzielę, o godzinie 5toj po południu.

Ceny biletów  wejścia śą następu jące: l jd o g a l e r j i  głównej 
rs. 1, 2) do galerji bocznych kp. sr. 50, 3) do miejsc stojących 
kop. sr. 15, 4) od powozu lub k arety  wjeżdżających w śro d ek  
hippodrom u niezależnie ód liczby osób rs. 6, 5) b ile t konny d la  
wjazdu w środek hippodrom u rs. 5 B ilety do wyżej oznaczo­
nych m iejsc s łnżą  tylko na dzień jeden, zatem  przy wejściu 
oddawane być winny. D la u łatw ienia nabycia biletów w dniach 
poprzedzających wyścigi, urządzoną została  sprzedaż tak o ­
w ych od godziny 9tej rano do 5tej po południu, w sanie zań 
dn ie  trw ania W yścigów do godziny le j z południa w m iejscach 
następ u jący ch : a) W  kancellarji Dyrekcji ToWarzystwa W y ­
ścigów Konnych przy  ulicy ró g  Leszna i Solnej Nr. 715 b) 
U .K assiera Towarzystwa W. Laskiego W ładysław a przy  u licy 
B ielańskiej w domu F re a n k la  Nr. 602. c) W  księgarn i Senne- 
walda przy ulicy Miodowej N r. 481. d) W księgarn i G ebeth­
n era  i W olffa przy ulicy K rakow skie-Przedm ieście N r. 415 . e)



W  księgarni Centnerschw era przy rogu u licy  K rólew skiej 
i  M arszałkow skiej Nr. 1065 w domu W. O kęckiego.— Sprzedaż  
b iletów  w m iejscach pom ienionyck, rozpocznie się z dniem  
23 Maja (4 Czerwca) w Czwartek. Osoby któreby nie zd ąży ły  
nabyó biletów  w oznaczonym  powyżej czasie, mogą takow e k u ­
p ić  przed rozpoczęciem  gonitw  na placu wyścigowym  w u rzą ­
dzonych na ten cel Kassach. —  C złonkowie Tow arzystw a z e ­
chcą się  zg ło s ić  do K auceljarji D yrekcji w godzinach biuro­
wych d la  otrzym ania znaków, które nadają im praw o wolnego  
k rążen ia  -po szrankach, oraz po bilety dla swych rodzin. 

^ łr J W  i i i  (D z. W arsz.)

—- Zarząd Drogi Żelaznej Warszawsko- Terespol- 
skiej. Podaje (lo wiadomości że przewożącym -wciągu 
roku 1888 7. Warszawy do Terespola 35.000 lub wiecej 
pudów ołowiu, udzielonym zostaje rabat 10%  na opłn'- 
cie według taryfy przypadającej. —3324—  (1— 2)
»«!>A - M . j j r jgoi r ę  j  (Tte. War.)

— Przyjechali do Warszawy: jenerał-major Sawicz,
z Bieły; senator, tajny radca Skibieki, z Pilicy; rze­
czywisty radca stanu Zieliński, z Turowca; dym isjo­
nowany jenerał-major Bielanowski, z Łomży;—wyje­
chali zaś: jenerał-major Tokmaczew, do Siedlca; dy­
misjonowany jenerał-major Sulima, do. Paryża.

— Ciągniemy więc dalej rozpoczętą o doktor­
skiej praktyce sprawę.

Każdy z lekarzy rozpoczynających praktykę, ogłasza 
zwykle za pośrednictwem pism perjodycznych, że 
mieszka przy ulicy takiej a takiej, pod numerem takim 
a takim, i że chorym ubogim udziela od godziny tej 
do tej pomoc bezpłatnie.

Ogłoszenie zatem podobne jest wymownym dowodem, 
że lekarz pojmując całą doniosłość swego powołania, 
oddaje co ludzkiego ludzkości i zastrzega sobie, że za 
linją demarkacyjną rozdzielającą sfery ubóstwa od sfer 
posiadających nieruchomości lub gotówkę, za radę i po­
moc wymaganą, żąda prawych korzyści/

Tymczasem, bardzo liczne wyjątki wyłamują się 
z pod prawa ogólnej reguły i nieraz w przedpokojach 
lekarzy, w godzinach przeznaczonych na konsultacje 
dla ubogich, spotkać można ludzi, którzy po prostu, 
bez zadrżenia nerwu ambicji, schodzą się, by korzystać 
z przywileju należnego i zastrzeżonego li tylko bie­
dnym.

Zeby zaś tii był punkt kulminacyjny owej brudnej 
exploatacji, możnaby, wyjątkom nieuniknionym w każ- 
dem, chociażbyby najlepiej uorganizowanem społeczeń­
stwie, zapłacić za te  nadużycia <„ anielską wzgardą prze­
baczenia. “

Ale exploatacja sięga dalej.
Niejednokrotnie słyszeć można zażalenia lekarzy na 

ludzi nietylko majętnych, ale możnych, że po*rocznym 
nawet upływie terminu od ukończenia kuracji, pacjenci 
ci nie poczuwają się do obowiązku, przesłania należ­
nego honorarjum.

I najczęściej też podobne zażalenia odnoszą skutek 
głosu wołającego na puszczy. Trudno bowiem (tak 
pojmuje bardzo wielu) żądać, ażeby lekarz szanujący 
swą misję w społeczeńtswie, gdyż on zajmuje pierwsze 
stanowisko po Bożym kapłanie,-—z dopominaniem się 
o należną mu zapłatę, udawał się przed kratki handlo­
wego trybunału.

A rzeczywiście, jest to tylko kwestja przesądu.
Mamy prawie pewność, że podobna lekcja przypo- 

zapłaty za przywrócenie zdrowia, na nieje- 
z udających krótką pamięć, poskutkowałaby wy­

bornie i niejednegoby przekonała, że lekarz ma zupeł­
nie tak samo jak i on uorganizowany żołądek i wyma­
gania ducha.

Na poparcie nawet swoich pod tym względem prze­
konań, zwracamy uwagę naszych lekarzy na najracjo 
nalniej pod tym względem urządzone stosunki we Fran­
cji, Anglji i Prussach.

Inicjatywa zaś zaprowadzenia koniecznej zmianj 
w tej kwestji zależy od Towarzystwa Lekarskiego.

Jednomyślność w przyjęciu konkluzji rozpraw opar­
tych na zasadach odpowiednich miejscowym zwycza­
jom, i ścisłe przestrzeganie ustanowionych prawideł
z pewnością _ doprowadzi do pomyślnych i godnych tał 
lekarzy, jak i pacjentów, rezultatów..

A jeżeli się mylimy w tej, opartej, zdaje się, na zdro­
wiej logice,' radzie, upraszamy zastanawiających sh 
bezstronnie nad dyskutowaną kwestją, ażeby w intere­
sie uregulowania, nie mówimy stanowczego, tó ffst prak­
tycznego postępowania pacjentów z lekarzami, ale roz­
sądnego i przyzwoitego, udzielić nam raćżrli pewnycl 
danych i stosownych objaśnień.

— W dniu 22.(3) b. m. to jest jutro o godzinie 9e 
rano, w kościele powązkowskim, odprawioną będzie 
Wotywa, za cluszę ś. p. Karoliny z Wohlchibnerów7%>- 
szyńskiej, a to; z legatu tejże, o iczern Nadzór Cmen­
tarza Powązkowskiego interesowanych zawiadamia.

&368— (7927)
Jutro jako w siódmą rocznicę śmierci Marcina Mi- 

chaux, odbędzie się za spokój jego. duszy, w kościele 
S-go Karola Boromeusza o godzinie lOtej z rana, ża­
łobna wotywa, na którą pozostała., wdowa z dziećńii 
Krewnych i Przyjaciół zaprasza. —3371— (7922)

— Jutro, jako w rocznicę śmierci ś. p. Jenerała 
Ignacego Abramowicza, odprawi się b godz. 10-ej z ra­
na, w kościele paraljalnym Przemienienia Pańskiego, 
przy ulicy Miodowej, za spokój jego duszy wotywa, na 
którą zaprasza się. —3350—(7,920,)

— Apolinary Plozki, urzędnik służby ubezpieczeń, 
opatrzony SS. SAKRAMENTAMI, ouegdaj po długiej 
i ciężkiej chorobie rozstał się z tym światem. Pozosta­
ła żona wraz z siostrą zmarłego, zapraszają Krew­
nych, Przyjaciół, Znajomych i Kolegów zinarłego, na 
wyprowadzenie zwłok, jutro o godz: ?ej iviecżorem. 
z kościoła Narodzenia N. MARJI PANNY, na Lesznie’ 
na cmentarz powązkowski. * —3363—(7921)

—- Dziś to jest dnia 3go Czerwca rozstał się z tym 
światem w 50tym roku życia, August Adolph Obywatel 
oraz członek kolegjum . ewangelicko - ąugsburgskiego 
w Warszawie. Exportacja zwłok nastąpi dnia 5go b. m. 
to jest w Piątek o godzinie 5tej i pół “z południa, z ka­
plicy Ewangelickiej, przy ulicy Mylnej, na cmentarz 
tegóż wyznania, na które pozostali brat z siostrą za­
praszają Krewnych i Przyjaciół. —3392—(7937)

—  Ś.p. Amelja z Gerliczów Feehner, wdowa, wczo­
raj zasnęła w BOGU w 64 roku życia. Pozostałe 
dzieci i wnuki, zapraszają Krewnych, Przyjaciół i 
Znajomych, na wyprowadzenie zwłok, jutro o godz: 
6tej wieczorem, z kaplicy przy ulicy Mylnej, na cmen­
tarz Ewangelicko-Augsburgski. --8357—(7892)

— Teressa z Papi‘ch Czerwińska, po krótkiej lecz 
ciężkiej chorobie, opatrzona ŚŚ. SAKRAMENTAMI, 
ouegdaj przeniosła się -do wieczności. Pogrążony 
w smutku mąż i rodzice zmarłej, zapraszają Krew­
nych, Przyjaciół i Znajomych, na ekaportację zwłok, 
jutro o godz: 5ej po południu, i  kościoła Sgo Antonie-



go, przy ulicv Senatorskiej, na cmentarz powązkow­
ski. —3358—(7891) .... !F 9S

— Ś.p. Florentyną z Kruszewskich Wieluńska, żona 
urzędnika dróg żelaznych W .  i WB., opatrzona ŚŚ. 
SAKRAMENTAMI, po długiej i ciężkiej chorobie, 
wczoraj rozstała się z tym światem. Strapieni tym cio­
sem: mąż, matka, siostry i córka zmarłej, zapraszają 
Krewnych, Przyjaciół i Znajomych, na wyprowadzenie 
zwłok jej, jutro z kościoła Śgo Antoniego, przy ulicy 
Senatorskiej, na cmentarz powązkowski, o godż: 7ej 
po południu. —3385—(7952)

— Dnia 14 z. m. -we wsi Laskowcu (powiat Łomżyń­
ski), zmarła Tekla z Niedźwieckich Roszkowska, w wie­
ku lat 62. s «oM ) gfl

(Art. nad.) Serca rodziny i przyjaciół, prawdzi­
wie osierocił wczesny zgon ś. p. Józefa Grochowskie­
go, którego śmiertelne szczątki w dniu .wczorajszym, 
wśród szczerego żalu licznego koła życzliwych, ziemi 
oddane zostały. Ś. p. Grochowski jako urzędnik przez 
łat mele pełniący z ogólnem uznaniem obowiązki ko­
misarza ekonomicznego b. Kommisji Rządowej Przy­
chodów i Skarbu, jako człowiek prywatny pełen ży­
czliwości i wylania dla wszystkich potrzebujących ra­
dy jego i pomocy, miły w obejściu i gotów zawsze 
do usług przyjaźni, jakby nieświadom nawet dobrego, 
które siał w około siebie,—słusznie pociągał serca i 
jednał sobie to współczućie ludzi,uczciwych, które nie 
opuściło go do ostatniej chwili i które po za grobem 
w rzewnej i wdzięcznej pamięci imię jego przechowa. 
Mogiłę jego skropi niejedna łza wdzięczności, żal po­
wszechny otoczy, a żadna pewno skarga nie zmąci po­
koju tej zacnej i prawej duszy.

— Wczoraj, o godzinie 8ej wieczorem, w kaplicy 
PANA JEZUSA, przy kościele archi-katedralnym ime- 
Uopolitalnym ŚgO Jana, JKs. Skrzvpkowski, pobłogo­
sławił związek małżeński, pańa Władysława Ossoliń­
skiego. obywatela ziemskiego, z panną Marją Lasfo- 
wiecką, córką Jana Nepomucena, MecehaSa, Obrońcy 
Senatu i obywatela, i nieżyjącej już Ludwiki z Orłow­
skich, małżonków Lastówieckich.

~77 W przeszłą niedzielę grono amatorów wykonało 
w kościele Mokotowskim pienia religijne. Między utwo- 
ranii: Górskiego i Szejdemaua słyszeliśmy dwa piękne 
kwartety męzkie, kompozycji Statlera, odznaczające 
się świeżością i prostotą melodji, jak również umięję- 
tnem obrobieniem. Zwrócił również uwagę duet Mer- 
cadautego wykonany dokładnie przez pp. Kozaneckie- 
go i Miaskowskiego, zakończył nabożeństwo pełen u- 
roczystej powagi hymn Troszla. Na organie towarzy­
szył 1». Oborski.

Dziś o godzinie 5ej rano zmarł ś. p. Aleksan­
der Le lhyrt. znakomity lekarz chirurg i operator b. 
członek honorowy b. Rady Lekarskiej, członek Rady 
Szczegółowej Opiekuńczej Szpitala Dzieciątka Jezus 
w Warszawie, i lekarz naczelny tej instytucji, członek 
''Warszawskiego Towarzystwa Dobroczynności, b. Dzie­
kan wydziału lekarskiego Szkoły Głównej Warszaw­
skiej, a następnie professor tejże Szkoły. Ś.p.Aleksan- 
(lei’ Le B nin  urodził się w roku 1803 w Warszawie 
nauki szkolne rozpoczął i skończył na Żoliborzu. Ną- 
stępnie poświęciwszy się. medycynie, wysłuchał całko­
w eg o  jej kursu w b. uniwersytecie Aleksandryjskim, 

toG' mu przyznał w roku 1824 stopień magistra 
medycyny i chirurgji. Dla dalszego śledzenia postę­

pów na polu swego zawodu, ś.p. Aleksander,udał się 
do Paryża, gdzie otrzymał w r. 1827 za rozprawę, 
pod tytułem: >„Essai mćdical sur la plique polonaise“, 
stopień doktora. W dalszej podróży, kształcił się na 
wszechnicach: w Londynie, Berlinie i Wiedniu. W r. 1828 
powróciwszy do kraju, osiadł stale w tutejsżem mie­
ście. Ś. p. Aleksander Lebrun ogólnie był znanym i 
szanowanym. Do wysoko rozwiniętych wrodzonych 
zdolności, i wielkiej bystrości umysłowej, łączył on 
znakomitą powagę naukową, która prży pierwsżych 
u nas zawiązkach Cesarsko-Królewskiej Akademji 
Medycznej, zlanej następnie ze Szkołą Główną W ar­
szawską odrazu mu zaszczytne zjednała stanowiską. 
W chirurgji, na której głośna działalność jego była 
skierowaną, zasługi jego zyskały uznanie, nietylko 
u miejscowych, ale nawmt i u zagranicznych znako­
mitości lekarskich, z wieloma bowiem z nich łączyły 
go przyjazne stosunki. Stanowisko jego jako lekarza 
i Człowieka nauki, w7ymaga osobnego'ocenienia i nie 
wątpimy, że pisma specjalne pospieszą z zamieszcze­
niem stosownego życiorysu. Jako człowiek prywatny, 
nieboszczyk odznaczając się niczem niezachwianą swo­
bodą umysłu, a przytem wielkim zapasem wiedzy i 
światowego wykształcenia,. umiał sobie zyskać wiele 
przyjaciół i życzliwych, których niespodziana śmierć 
jego smutnie dotknęła.

— Czytamy w Gazecie Lekarskiej Jubileusz, dokto­
rów medycyny Kosztulskiego i  Krysińskiego. W dniu 
28go b. m. (w zeszły Czwartek), lekarze i aptekarze 
miasta Warszawy w liczbie 100 osób zebrali się 
w7 resursie kupieckiej, aby koleżeńskim obiadem 
uczcić sędziwych weteranów, którzy od pół wdeku już 
pracują na korzyść ludzkości i nauki! Przedmiotem 
uroczystości lekarskiej byli Doktorowie Kosztulski i 
Krysiński, powodem zaś 50-lecie zasług położonych 
przez nich w7 zakresie powołania. Życie szanownych 
Jubilatów było ciągiem pasmem niezmordowanej pra­
cy; przypomnijmy chociaż głów niejsze fakty z ich życia. 
Dr. Jan Kosztulski urodził się 2go Października 1790 
roku, w powiecie lepelskim, gubernji Witebskiej; uczył 
się u księży Bazyljanów w Tołoczynie, i w gimnazjum 
w Witebsku. W roku 1810 przyjęty był na wydział 
filozoficzny uniwersytetu Wileńskiego jako kandydat 
do stanu nauczycielskiego; w roku 1813 zapisał się 
na wydział lekarski, po skończeniu którego w roku 
1818, dnia 26 Maja otrzymał stopień magistra medy­
cyny, następnie zaś po obronie rozprawy7 vL)e castra- 
tione“ przyznano mu godność Doktora medycyny, 
w dniu 7 Malca 1820 r. Pierwszem miejscem dzia­
łalności lekarskiej Kosztulskiego było Kowno, zkąd 
w r. 1828 przeniósł. się do Warszawy. Tutaj kolejno 
przechodził różne stopnie w hierarchji urzędowo-le- 
karskiej, został członkiem Urzędu lekarskiego i aku- 
szerem miasta Warszawy (r. 1833), lekarzem obu wię­
zień (1841 r.), członkiem Rady lekarskiej, a od 1836 
r. członkiem Towarzystwu Lekarskiego Warszawskie­
go. Na wszystkich urzędach odznaczał się Kosztulski 
sumienną gorliwością, szczególne jednak dowody po­
świecenia się dał w7 czasie cholery w latach 1831 i 18o2. 
zaparcie się to Kosztulskiego jest wyższem nad wszel­
kie pochwały. Jakkolwiek Kosztulski z powodu cią­
głych urzędowych zajęć niewiele pisał, jednakże, wy­
pracowania jego sądówo-Lekąrskię; które w charakte­
rze członka Rady lekarskiej, w ciągu lat 10 robił, oraz 
sprawozdania o chorobach panujących wykazały7, że 

i szanowny Jubilat piórem dobrze włada i z obecnym



stanem medycyny publicznej dokładnie jest obeznany. 
Towarzystwo lekarskie w uznaniu sumiennej pracy Dra 
Kosztulskiego wybrało go na członka honorowego i 
dyplom na tg godność uroczyście za pośrednictwem 
osobnej delegacji, przy złożeniu najszczerszych życzeń 
w dniu 26 b. m. Jubilatowi doręczyło.—Ildefons Kry­
siński urodzony 11 Lutego 1795 roku. Po skończeniu 
w domu rodziców prywatnej edukacji, wstąpił do istnie­
jącej podówczas szkoły lekarskiej w Warszawie, która 
następnie wcieloną została jako wydział lekarski do 
Uniwersytetu alexandryjskiego warszawskiego. W ro­
ku 1814 uzyskawszy stopień magistra medycyny wy­
jechał za granicę dla dalszej uprawy nauk lekarskich. 
Ze względu na podówszas istniejące przepisy exami- 
nacyjne, które nie pozwalały odrazu udzialać stopni 
doktorskich, przebywał Krysiński lat 2, w Berlinie, 
Goetyndze i Wiedniu, i po powrocie do Warszawy zło­
żywszy examin doktorski napisał rozprawę „De M ao­
ris in typho usu et virtute“ którą obronił publicznie 
dnia 26 Października 1817 r. i uzyskał z rąk ówcze­
snego dziekana Dziarkowskiego, dyplom doktorski. 
Wkrótce potem po złożeniu examinu kwalifikacyjnego 
w Radzie Stanu na fizyka wojewódzkiego otrzymał 
w r. 1818 urząd lekarski w Radomiu, a następnie w r. 
1824 zanominowany został na pełniącego obowiązki 
fizyka miasta Warszawy, poczem w r. 1826 zatwierdzo­
ny został w godności rzeczywistego fizyka. W czasie 
pobytu swego w Paryżu stosunki jego lekarskie z Fal- 
re t’em, Voisin i innemi psychiatrami pozwoliły mu 
zgłębić więcej szczegółowo naukę o chorobach umysło­
wych, dla tego też w roku 1843 poświęcił się tej spe­
cjalnej gałęzi medycyny. W roku 1846 zanominowany 
został lekarzem ordynującym szpitala Śgo Jąna Bo­
żego, a następnie w roku 1848 uzyskał nominacją na 
lekarza naczelnego tegoż szpitala, które to obowiązki 
pełnił do r. 1867. Działalność Krysińskiego na polu 
piśmiennictwa lekarskiego nąjwięcj się objawiała w urzę­
dowych jego czynnościach, opinjach sądowo-lekarskich 
i sprawozdaniach, które mieszczą się w aktach Rady 
lekarskiej i Rady Głównej Opiekuńczej. Wstępując 
w r. 1822 do Towarzystwa lekarskiego warszawsldego 
napisał rozprawę „o Czarnej kroście czyli żydówce11 
opartą na własnych spostrzeżeniach jeszcze w r. 1819 
dokonanych. Oprócz tego znajdujemy w Pam. Lek. 
Dra Malcza z r. 1828 w tomie 1, zeszycie 4, rozpra­
wę Krysińskiego „o zewnętrznem użyciu saletrami 
srebra,“ ocenienie której, jako też i inne prace jego 
pozostawiamy do czasu późniejszego, zwłaszcza, że za­
sługi jego naukowe wraz z życiorysem, jako lekarza 
specjalisty, pełniącego przez lat przeszło 20 obowiązki 
administracyjne w szpitalu Śgo Jana Bożego, w je ­
dnym z przyszłych zeszytów Pamiętnika lekarskiego 
warszawskiego wkrótce ogłoszone zostaną. Towarzy­
stwo lekarskie w dniu 27 b. m. doręczyło Jubilatowi 
dyplom na swego honorowego członka.

— Od kilku dni, przechodzący mostem, przypatru­
ją  się, w niezwykle wielkiej liczbie płynącym tratwom 
i galarom. Przeważnym produktem który odstawia się 
wodą do Gdańska, a po drodze zapewne do Włocław­
ska, Nieszawy i Torunia, jest zboże. Na jednej z owych 
tratęw przepływających wczoraj pod żelaznym mostem 
narachowałiśmy trzynaście przęsł, a na każdemznich 
po czterdzieści blisko korcy zboża. Tratwy rzeczone 
około wieczora dziwnie malowniczy przedstawiają wi- 

tri j  -N-a . bowiem rzeki, flisacy rozpalają na nich 
yen  i siadłszy dookoła warzą wieczerze,‘palą fajki

i śpiewają tęskne za domem, i o swem życiu wędrownem 
piosenki.

Zwyczaj majenia, sięgający czasów przedchrze­
ścijańskich dotrwał do dziś dniai Widok jednakże uma­
jonych z powrotem z Bielan i innych okolic zamiej­
skich, powozów, dorożek a szczególniej bryczek, przy­
kre raczej na niejednym niż przyjemne sprawiał wra­
żenie. Dla przechowania bowiem zwyczaju niejeden ze 
spacerowników ułamał nie gałązkę ale całą młodą la­
torośl, a przez to wyrządził szkodę przyszłości. Że zaś 
pora wycieczek zamiejskich jeszcze końca daleka 
zwracamy uwagę wszystkich ludzi dobrej woli ażeby 
jeżeli pragną wracać z za rogatek strojni w zieleń 
z ustrojonemi w gałęzie końmi, (które z pewnością wo­
lałyby te ozdobę nieść nie na głowach ale w żołądku) 
to niech w majeniu tem, będą choć trochę wstrzemięl 
źliwsi.

— Niezadługo podobno, szybkobiegacz z Czystego 
ma zamiar popisywać się w Saskim Ogrodzie. Do 
współzawodnictwa w biegu, jak słyszeliśmy, ma ów 
człowiek wiatronogi zapraszać nawet konie z jeźdź­
cami.

Komedja Moliera, odegrana w Niedzielę przez 
artystów7 francuzkich, znaną jest w polskim przekła­
dzie p. tyt: „Świętoszek i taki tytuł na czele swych 
tłumaczeń, położyli Baudouin, Bohomolec i Kowalski. 
Komedja ta należy niewątpliwie do arcydzieł teatru 
molierowskiego, i aktorzy teatru francuzkiego tradycję 
jej grania, ze czcią szczególną przechowują. W swoim 
czasie Moljer o pozwolenie grania tej komedji, zażartą 
musiał wytrzymać walkę z osobami używającemi prze­
ważnego wpływu na dworze Ludwika XlVgo. Dopomo­
gło to wielce do popularności tej sztuki, która kiedyś 
grywana była i na warszawskiej scenie.

Dowiadujemy się, że wkrótce opuści prassę dzieł­
ko p. n. „Sto Bajek11; Autorem tego dziełka jest Fe­
liks Mikorski, znany z prac tego rodzaju, po różnych 
tutejszych tygodniowych pismach umieszczanych.

r~  W tych dniach powrócił do Warszawy Marek 
Sokołowski, z wycieczki swej do Lublina.

— Sprawozdanie komitetu wsparcia dotkniętych 
wylewem Wisły w r. z., Warszawian i Prażan, dru­
kuje się obepnie w drukarni p. Ungra.

— Śpiewaczka francuzka pani Goosz, znana w War­
szawie, która ma niezadługo przybyć do Kassyna frau- 
cuzkiego, zeszłej zimy występowała w Brukselli

— Wczoraj rozpoczęła się w Banku Polskim licy­
tacja na zastawione, a w czasie właściwym niewykii- 
pione i nieprolongowane kosztowności. Kto więc tego 
nie dopełnił, może jeszcze przez wykupn0 ze st0ju 
cytacyjnego, ochronić fant przez siebie zastawiony, od 
niekorzystnej niekiedy sprzedaży.

— Onegdaj, o godzinie 11-tej rano, wynikł pożar 
w fabryce Żyrardowskiej, i  o trzech godzinach dziel­
nego ratunku miejscowych pracowników, około 2ej po 
południu ogień ugaszonym został. Bliższych szczegó­
łów tego wypadku nie mamy.

—  Wspomnieliśmy już 0 znacznych dobroczynnych 
zapisach ś. p. Michała Kazanowskiego. o  ile nam 
z dobrego źródła wiadomo, dotyczą one: Warszawskie­
go Towarzystwa Dobroczynności, Instytutu Głuchonie­
mych i Ociemniałych, oraz szpitalów: Śgo Ducha, Śgo 
Rocha, Ewangielickiego i Starozakonnych.

T7" . . kfuh dniach jak się dowiadujemy, nastąpi 
przeniesienie zwłok ś. p. Stanisława Lilpoppa, do gro­
bu dla nięgo wystawionego, i poświęcenie ’pomnika



na tym grobie stojącego. W spaniały ten pomnik, od­
lany w fabryce żelaza, i na czele której stał niegdyś 
zmarły, a którego spis podaliśmy już w „Kurjerze 
Warszawskim44, znajduje się w przedłużeniu linji ka­
takumb, i stanowi jedną z główniejszych ozdób cmen­
tarza powązkowskiego.

— Wczoraj w Tivoli zgromadziło się 400 osób na 
przedstawienie truppy pana Russanowskiego. Grano 
„Komornika i Poetę“ a zakończył taniec komiczny p. t. 
„Lejbe i Sure“. Akompanjuje śpiewom pan Schultz 
skrzypek i p. Robert Baumami na fortepjanie.

— Łazienki letnie na Wiśle pp. Nowickich, już o- 
twarte zostały do użytku publiczności.

— Najlepszym dowodem, ile osób było na pierwszym 
koncercie orkiestry Bilsego, będzie ten szczegół, iż po­
dobno sprzedano 2,000 porcji lodów i przeszło centnar 
cukierków. Wiadomo wreszcie, iż zgromadziło się na 
ów koncert przeszło 3,000 osób.

— Pojutrze, t. j. d. 5go b. m. o godzinie 8mej, mi­
nut 19 z rana przypada pełnia księżyca.

—  S p r a w o z d a n ie  z e s z ło - t y g o d n io w e  t u t e j s z e j  g ie łd ę / . —  

W alory u nas obiegające, na g ie łd z ie  berlińskiej nie m iały  
W tygodniu upłynionym  pow odzenia ogólnego. Podniosły się  
wprawdzie kursa obligów skarbu o 2°/0, w eksli na W arszawę 
i P etersburg o ’/e %  ale za to obniżyły się  kursa biletów  
bankow ych i listów  zastaw nych o ’/s  % , listów  likw idacyjnych  
0 3U % i a pożyczki premiowej o 2 '/2, 2%; a że  i g iełdy P e­
tersburga, R ygi i O dessy n ie m ogły n a s  zaopatrzyć tanie  
mi rem esam i, przeto i stopa ażja zagranicznego się  na g ieł 
d zie naszej utrzym ała  prawie na poprzedniej wysokości i j e ­
dynie szczup łości naszych zapotrzebow ań i obrotów zaw dzię- 
czyć m ożem y, że  kurs w eksli pruskich obn iży ł się o >/„ ' /„  
%  (Z 1 1 9 'v , 119 na 1 1 9 '8, 118“ /,,'-, w iedeńskich i paryzkieb
0 1U  %  a londyskich o 1/a % .- R u c k  w papierach publicz­
nych w tym  tygodniu b y ł nader m ały; listy  zastaw ne więcej 
były zaniedbane an iżeli kiedykolw iek, a chociaż w łaściciele  
ich starali się  ile m ożnaści utrzym ać kursa daw niejsze, j e ­
dnakże ob n iżen ie przem ogło, kończąc się dla listów  serji 
pierw szej na */», 3/io %  (8 b  834i4  ua 833Ao 8 3 3  ,o) a serji 
drugiej na */« °/o i z "6> na 753A , 755/ i 2 N ie jePiej P0 ' 
szło  z listam i likw idacyjnem i, których znacznie m niejsze su- 
my ja k  tygodni poprzednich obrócono; mimo w ytrw ałości ich  
posiadaczy nie m ożna było w strzym ać od obniżenia kursu o 
V n %  (z 65 s/u> 6 5 Vi2 na 65 i 6*V j)‘ G łównie to obniżenie  
się kursu tak listów  zastaw nych jak  i  listów  likwidacyjuych  
Przypisać należy zwróceniu się  spekulacji kapitalistów  za ­
granicznych na tak  zwane papiery c iężk ie , w yższy an iżeli  
cztery procent albo procent w 'brzęczącej m onecie lub z do- | 
p łatą  różn icy  zapew niony mające, co oczyw iście na naszej 
gie łd zie  odbić s ię  musi. Tern też  tłom aeży się  podw yższenie  
kursu obligów  skarbu i akcji k olei torespolskich w B erlin ie , 
w ostatn im  czasie  na cale  procenta liczące się , a których u 
has bardzo rzadko się ja k i taki zapasik  na g ie łd zie  pojawia, j  
P ożyczk a  prem iowa zdaje się  p rzeszła  ju ż  najw yższy punkt 
kursow y, bo i w B erlin ie i w Petersburgu jednocześn ie o 2 — 
3%  się  w tym tygodniu obniżyła, następstw a czego i u nas 
objaw ić się m usiały, chociaż zapasy tak  pierwszej jak  dru­
giej em isji bardzo są  ograniczone. Drobne sumy ja k ie  tu  je s z ­
cze  zbyw ały, s łu ży ły  tylko dla próbujących swe szczęście  
w ciągnieniu bliskiem ; w końcu i tu się  kurs obn iży ł na e- 
m isję pierw szą o 2, 2 V, % ,a na em isję drugą o 3°/0 . Z akcji 
k olei żelaznych  sprzedano m niejsze sumy bydgoskich i nieco  
w arszaw sko-w iedeńskich po kursach ostatn iego tygodnia, o- 
taz w arszaw sko-petersburgskich po kursie w yższym . (G.H.)

—  Wczoraj około godziny 11'tej wieczorem, jakiś 
starozakonny spadł ze schodów przy moście Aleksan­
drowskim na Pradze, i mocno potłukł się, a szczegól­
nej głowę, skutkiem czego odwieziono go na kurację 
de szpitala. Podobny wypadek już kilkakrotnie miał 
®iejsce, dwa lata temu, spadł także jeden z drukarzy,
1 We trzy dni zmarł.

— Marjanna Bańkowska, żona wyrobnika, pod 
^cem 904 zamieszkała, schodząc ze strychu, spadła

| -ze schodów i złamała lewą nogę poniżej kolana; Bań­
kowską odesłano do szpitala Dzieciątka Jezus na ku­
rację. — Zaonegdaj, Marjanna Szelak, służąca, pod 
Nrem 873 zamieszkała, będąc na weselu swojej ko­
leżanki, tamże nagle zmarła; zwłoki jej zabezpieczono 
11a miejscu do zejścia sądu i dochodzenie ze strony 
policji zarządzono. (Gaz. Polic.)

—  Złożono w Redakcji „Kurjera Warszawskiego,14 
od Q. X. rs. 1 kop: 50, dla ubogich pod opieką Warsz: 
Tow: Dobrocz: zostających.

— Patiu Prenumeratorowi odpowiadamy: iż o zapi­
sach uczynionych przez ś. p. Karola Skwarskiego do­
niesiono już szczegółowo pod dniem 22 Lipca 1865 r., 
a zatem blisko przed 4ma laty.

— Panu J. B. w Ciechocinku, Artykułu Pańskiego 
drukować nie możemy, jako dążącego do szkodzenia 
jednej stronie, dla popierania drugiej, a tern samem 
przeciwnego przyjętym przez nas zasadom. Nadesłany 
1 rsr. oczekuje rozporządzenia Pańskiego.

— Ze Lwowa. Zeszły tydzień nie przyniósł żadnej 
odmiany w koniunkturach handlowych na Szlązku, 
w Saksonji i w Niemczech południowych, żyto jedna­
kowo ucierpiało przez wymoknięcie, pszenice zaś są 
obiecujące. W skutek tego, spekulacja za granicą za­
jęła stanowisko wyczekujące, a potrzeba chwili zosta­
je tam zaspokojona, mianowicie: w Prusiech, dowozem 
mąki ze Szlązka, którego młyny przerabiają zboże 
węgierskie. Na targach Francji i Anglji, spadły ceny 
ziarna w obec znacznego dowozu i nadziei urodzajów. 
W tym stanie rzeczy, jeżeli nie zajdą jeszcze wypad­
ki posuchy lub ulewy, gotować się nam wypada do 
konkurencji z produkcją Węgier i Rossji, którą wy­
trzymać zdoła tylko doskonale czyszczone ziarno, 
gładka sprzedaż i punktualna dostawa. Żmudne for­
my przy zakupnie, niepewność, jaka jego dokonaniu 
z wielu względów towarzyszy, użycie (wśród takich 
okoliczności niezbędne) drobnych pośredników, ciężą na 
naszej produkcji, obniżają jej cenę, albowiem świat 
handlowy potrąca to wszystko od wartości produktu, 
eskontuje czasami tak wysokim procentem, że nam 
przychodzi sprzedawać za bezcen. Zapobiega zaś temu 
instytucja giełdy swojemi normami, to też w takowem 
uznaniu połączonemi siłami, starajmy się ją  i na rok 
następny utrzymać przy życiu, choć dzisiaj żyje tylko 
wyczekiwaniem i nadzieją zrozumienia powszechnego 
interesu.

— W tych dniach spodziewany jest w Krakowie 
w przejeździe z Galicji do Paryża b. członek opery tam­
tejszej p. Roger.

—-- Z Poznania. Przed kilku dniami krótko trwała 
burza, która pociągnęła nad naszem miastem, połą­
czona z gradem, wyrządziła w różnych stronach Księ- 
ztwa niemałe szkody. Powiaty Sredzki, Wrzesiński, 
Gnieźnieński, Mogilnicki, podobno niemało ucierpia­
ły od gradu.

—  Dnia 28 z. m. zakończyła życie Marjanna Jani­
cka w Kórniku w W. Ks. Poznańskiem.

— Dnia 28 z. m. w Mościskach w Galicji około go­
dziny 3 z rana zerwała się wielka burza z ulewnym 
deszczem i z grzmotami. Piorun zabił parobka dwor­
skiego i dwa woły w polu. Głowa parobka była na 
dwie części rozpłatana.

— Dnia 30 z. m. Izba handlowo-przemysłowa w Kra­
kowie w uznaniu zasług sekretarza tejże Izby Dra
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Weigla, dała na cześć jego w dniu imienin obiad w o- 
grodzie strzeleckim.

Ostatnie W iadomości Polityczne.
Flotta kanału La Manche Otrzymała rozkaz krzyżo­

wania przez cały miesiąc około brzegów Irlandji. Do­
wodzi nią kontr-admirał Warden. — Niepokoje religij­
ne pomiędzy katolikami a protestantami, i wzajemne 
napaści połączone z mnogiemi nadużyciami przyno- 
szącemi taki wstyd XIX-mu wiekowi, ciągle się po­
wtarzają. — Statystyka kryminalna wskazuje mniejszą 
ilość spraw o morderstwo i zabójstwo w r. z., niżeli 
w latach zeszłych.—W Izbie wyższej w d. 29 Maja, t. j. 
w Piątek wieczorem, Russell wyrzucał ministerjum, że 
pomimo tylu porażek w Izbie niższej doznanych, nie 
podaje się do dymissji. Mówca pragnie, aby jak naj­
rychlej rozpisano nowe wybory. Hr. Malmesbury bro­
ni ministerjum i pozostawia przeciwnikom wolność 
wniesienia votum nieufności.

W Izbie niższej Gladstone zwyciężył. Dizraeli wi­
dząc się. słabszym od swego przeciwnika, i pojmując 
całą nieużyteczność, poniekąd szkodliwość dalszej wal­
ki, któraby nawet w końcu mogła skończyć się upad­
kiem gabinetu, oświadczył wczoraj w Izbie, która się 
ukonstytuowała w komitet, że zrzeka się oppozycji 
w dalszym ciągu rozbioru artykułów billu dotyczącego 
kościoła irlandzkiego.

W Kanadzie spodziewają się nowego napadu fenia- 
nów, i przedsiębiorą wszelkie środki dla ich odparcia.

Redaktor „Kladderadatscha“ Dohm, za wyszydzanie 
religijnych instytucji, skazanym został na 14 dni a- 
resztu i wyrok ten pomimo appellacji skazanego, przez 
wszystkie instancje potwierdzonym został.

Opodatkowanie kapitałów ruchomych przez Radę. 
państwa austrjackiego, która wywołała jak wiadomo 
dość żywe niezadowolenie powszechne, a tern samem i 
rządu francuzkiego, było przedmiotem długich obja­
śnień pomiędzy p. de Moustierj i ks. Metternichem. 
Uznano wszelako w końcu, ,że bądź co bądź, stosunki 
polityczne obu państw i obu dw orów nie będą zakłó­
cone tą okolicznością,

„Monitor“ wystąpił z artykułem udzielonym sobie 
(communique) przeciwko gazecie „Opinion nationale“ 
i zgromił ją  za lekkomyślne napadanie na rz ąd , 
w kwestji nieporządków, jakie zaszły w szkole medy­
cyny, oraz ich skutków, wykazując faktycznie, iż za­
czepka poszła ze strony młodzieży.

W łonie ministerjum, o ile wierzyć można pogło­
skom, mają zajść ważne i znaczące zmiany. P. Pinard 
ma zostać kanclerzem w miejsee p. Baroche, który jako 
mocno podupadły na zdrowiu, chce się wycofać ze służ­
by publicznej, a ministrem spraw wewnętrznych w miej­
sce p. Pinard ma zostać p. Rouher, nie porzucając 
swego stanowiska pierwszego ministra. Ministerstwo 
stanu byłoby w takim razie zniesione, równie jak mi­
nisterstwo domu cesarskiego, które to obowiązki po­
dzieliłyby się między ministerstwa spraw wrewn., oświe­
cenia i policji. W tej nowej kombinacji teka spraw 
zagranicznych przypadłaby p. Lavalette.

Stronnictwa krańcowe w Stanach Zjednoczonych, 
nie daje się zniechęcić w walce przedsięwziętej przeciw­
ko prezydentowi i jego polityce, pomimo uniewinnia­
jącego wyroku, jaki zapadł względem niego w Sena­
cie. Usiłuje albowiem, jeżeli nie obalić ten wyrok, to 
Prajraimnfej osłabić jego wpływ moralny przez wynaj- 

e now ych zarzutów, i tak obwinia niektórych

i senatorów, iż sprzedali swe wota, a Izba reprezen- 
! tantów poleciła swym kommissarzom-oskarżycielom, 
j sprawdzenie rzeczywistości tych zarzutów na drodze 

formalnego śledztwa.
W Meksyku nigdy podobno spokojnie nie będzie. 

Północno-amerykańskie gazety donoszą, iż w m. Mon­
terey napadnięto na ulicy na spokojnie “idących sześciu 
obywateli Stanów Zjednoczonych, rzemieślników, u- 
więziono ich na rozkaz gubernatora Davila, bez naj­
mniejszego powodu, pośród wrzasków tłuszczy: „Śmierć 
Amerykanom!-1 Po przebyciu nocy w najobrzydliw­
szych lochach, przy najdotkliwszem obejściu dozorców 
więzienia, ledwo nazajutrz zdołał ich uwolnić konsul 
Stanów Zjednoczonych, p. Ulrich. Gazety wspomnione 
domagają się energicznego wystąpienia rządu i zawcza­
su już cieszą się na wyborną sposobność przyprowa­
dzenia do skutku anneksji środkowo-amerykańskiej re­
publiki. (Ind. Beige, N. Pr. Ztg, La, France).

Depesze Telegraficzne.
Wiedeń. 2  Czerwca, godz. 10 min. 40 w nocy.

Wiedeń.—Środowa urzędowa gazeta donosi, że kon­
sul jen. austrjacki warsz., hr. Ludolf, mianowany zo­
stał ministrem rezydentem w- Brazylji. Radca legacyj- 
ny Piłat otrzymał przeznaczenie na jeneralnego konsu­
la do Warszawy.

Paryż. —- „Patrie" ubolewa, że przez wyzywający 
sposób wyrażania się niektórych berlińskich dzienni­
ków, pokój może być zagrożonym.

PRAWDZIWA JAŁMUŻNA.
W roku... zima była strasznie ciężką i długą, mia­

nowicie dla tych,którym los nie dał się narodzić w pra­
wach nadających możność niecliodzema piechotą, nie- 
znania co to jest głód, lub pragnienie i mieszkania pod 
całym dachem, i w ciepłem mieszkaniu.

Otóż więc w tę straszną i ciężką zimę, na ulicy X, 
nad wieczorem, pod rynną rozdzielającą od siebie dwa 
domy, stała drżąca od zimna dziesięcioletnia dziewczyn­
ka, chłopczyk około lat sześciu mający i dwuletnie 
dziecie, po którego szronem zasypanych oczach i si­
nym nosku, trudno było poznać do jakiej płci należy. 
Trudności tej nawet dopomagały jakieś brudne szmaty, 
stanowiące ubranie owego malczątka.

— Czy ci zimno Jasiu? rzekła dziewczynka, nachy­
lając się do średniego braciszka, bił mnie bardzo zi­
mno. Patrz, już się i ciemno robi. Oh! mój Boże, co 
się z nami biednemi sierotami stanie.

— Eli! nie płacz, rzekł Jaś, biorąc ją  za rękę, prze­
cież nas druciarz nie weźmie; ale weź i okryj Franka 
chustką, bo mu się spać chce widać, tak się kiwa...

I dziewczynka zdjąwszy z ramion starą w kratę chu­
stkę i obtuliwszy w nią malca, zaczęła się modlić.

Miłosierdzie też Boże zjawiło się wkrótce. Idąca 
z roboty drugą stroną ulicy, młoda szwaczka, dojrzaw­
szy drżące na mrozie dzieci, przybiegła do nicii i za­
częła się wypytywać.

— A co wy tu, malcy, robicie? ^
— Oto prosimy panienki, myśmy mieszkali tam 

na górze, w tym domu, ale ojciec spadłszy z rusztowa­
nia, bo był mularzem, złamał obie nogi i leży w szpi­
talu, a matka zaniemógłszy także onegdaj umarła i pan 
gospodarz kazał nam iść sobie precz...

—  I gdzież wy pójdziecie? Czy macie krewnych albo 
znajomych? spytała z współczuciem dziewczyna.



 Nie! my nikogo niemamy, oprócz tego pana, co
to zamiata podwórze, ale on cały dzień taki zły stra­
sznie, odpowiedział Jasio.

Szwaczka widząc, całą okropność tej nędzy, stanęła 
jak anioł przy sierotach i wyjąwszy miedziaka z kie­
szeni, poczęła prosić przechodniów o wsparcie.

I jakkolwiek wielu z nicli z obawy kataru nie chcia­
ło sięgnąć do kieszeni, wkrótce jednak zebrała dość 
znaczną/jak na szczupłą liczbę osób. kwotę.

W końen zaś, gdy już coraz puściej robiło się na u- 
licspostrzegła'cl\vóch wyrobników idących do domu 
i rzekła dziwnem tknięta przeczuciem;

— Dajcie co biedni ludzie dla biedniejszych jeszcze, 
Bóg wam nagrodzi bo to sieroty.

Jeden młocfszy zaczął szukać po kieszeniach, ale na- 
próźno, a drugi wyjął z pod pachy kawał chleba i od­
dając jałniużniczce rzekł: . . . . .

.— Weź to panienka, moje dzieci jadły już dzissnia- 
danie, a to biedactwo pewno i wczoraj go niewidziało.

— A gdybyśmy te bębny z sobą wzięli, rzekł nagle 
młodszy wyrobnik do towarzysza—co?

Tać by można, ale co baba powie?
No! jeśli wam tak ciężko, to wy wreźcic jedno, a ja

dwoje. t .
— O! niech, wam Bóg nagrodzi, zawołała ze łzami 

w oczach szwaczka, -weźcie te dzieci a ja sprzedam swe­
go kanarka i broszkę złotą zastawie i me damy nn 
Wszyscy razem umrzeć z głodu. ^

I po chwili.... Na ulicy niebyło już nikogo.
A na niebie błysła gwiazda niby uśmiech wdzięcz- 

czności Bożego anioła. ,

— K ą p ią c  Się, k to ś  u to n ą ł  i r z e k a  u n io s ła  g o  d a ­
le k o . D łu g o  s z u k a n o  je g o  c ia ła  n a p ró ż n o ,  a ż  b u r ­
m is trz  n a jb l iż s z e g o  m ia s te c z k a  w p a d ł  n a  sz c z ę ś liw ą  
m y śl r o z e s ła n ia  o k ó ln ik a  po  s ą s ie d n ic h  p rz y b rz e  
źu y ch  m ie jsc o w o śc ia c h , w  k tó r y m  t a k  z a k o ń c z a  r y ­
sop is: „ c e ry  r u m ia n e j ,  z d ro w e j ,  w m o w ie  j ą k a  i/g-

' '

Szarada premjowa.
D ruga  tylko odgadnij, w niej je s t  p ie r w s z a  d r u g a ,
A w szys tka ,  znown,—je s t  to  tak że  druga .

(Znaczenie zeszłej Szarady: Mieszkanie).
  Kto pierwszy przyniesie' lub nadeszle do Redakcji

rozwiązanie niniejszej szarady, otrzyma jako premjum 
pOezje dramatyczne

Chorób Ocznych
I J  ra » O B B * A ! i i S I 4 I E G O ,

Plac Zielony (ulica E ryw ańska) 1 0 6 6 L. _
Pokój oddzielny z całkowitem  utrzym aniem , leczeniem  i le ­

karstwam i, 2  rsr. dziennie, w -wspólnym pokoju 1 rsr . dzien­
nie od osoby. Za operacje, pijawki, bańki, kąpiele, tu sze, 
opłata oddzielna.

Am bulatorjum  z ran a  od godz. loej do H e j, po południu 
3ej do 5ej. "

ZAKŁAD leczniczy dla Kobiet,
D . r ó u  R U « O lV I C Z &  i  B B M H A R D A .

A leja Ujazdowska 1 7 2 6  C.
1 ? rzyjmuje osoby spodziew ające się słabości na  dłuższy 
i krótszy czas przed rozwiązaniem, jako też  osoby dot- 

^ ’ęte właściwcani chorobam i kobiecem i, pod w arunkam i na-

k arską, lekarstw am i i obsługą A kuszerki, 3 rs. dziennie.
W pokoju wspólnym n a  2 osoby, też  same dogodności 2 rs. 
dziennie od osoby. W  pokoju zaś na  3 osoby l rs. 5ok  dzien­
nie od osoby. Z a  operacje o p łata  oddzielna. Zachowanie, 
na żądanie, sek retu  zupełnego pod każdym  względem, za 
k ład  poręcza.

A m bulatorjum  od godz. 12  do 2ej.

ZAKŁAD Leczenia Elektrycznością
O ra M. ISrnnera.

Nowy-Świat 1315.
O tw arty  z ran a  od godz. sej do I 2 ej po południu od godz. 

3ej do 5ej. P rzyjm uje chorych przychodnich, dotkn ię tych  
cierpieniam i system atu  nerwowego i mięśniowego, jako  to. 
paraliżem  nerwów czucia i ru-cbu, nerw o-bólam i, re u m a ­
tyzmem stawowym lub mięśniowym, wreszcie mężczyzn do­
tkniętych niem ocą przedwczesną. Prócz tego Z akład  posia­
da przyrząd galw auo-kaustyczny, do wykonywania o p e ra iji  
chirurgicznych. .

ZAKŁAD
Leczenia ściśnionem powietrzem.

( P n e u m a t y c z n y )
R ra BKODOWSHIECO.

Ulica W iejska 1734.
Przyjm uje chorych z cierpieniam i piersiowemi, głuchotą 
ogólnem osłabieniem .
Z ak ład  otw arty od godz. 7ej do 3ej i od 5ej do 7ej. 
W szelkie szczegółowe objaśnienia, zakłady udzie lają  na

miejscu. (8 — 12) (1649—3841)

1  TYNKTDRA NA PLUSKWY!!! |
Najpewniejszy środek na zupełne wyniszczenie te g o |^  

robactw a z i' h  zarodkam i. J f
f  I*M O §aE M  MA K O B iC T W O !!! J
j lg łó w n ie  na tak  zwane karaluchy, p rusak i i f r a n c u z y ,^  

w sku tku  przewyższający o wiele P roszek  Perski. .Jest 
i do nabycia w Składzie  Głównym Z apałek  iinnych  wy- ^  
robów chemicznych W . Dzisiewskiego, róg ulicy Sc- *  
natorskiej i B ielańskiej, dom Lowenberga, N r 467m 

W tym że Składzie znajduje się PR O SZEK  PE R S K I, j 
m ó ra z  TRU CIZN A  na myszy i szczury.
B '  (8 — 10) (2365 — 5561) v

J e s t  do sprzedania

F o r t e p i a n
Palisandrow y, o 7miu oktaw ach, najnowszej kon­

strukcji, fabryki Hofera- W iadomość w domu C zarneckiego, 
przy ulicy Nowy-Świat pod N r 1304 (48), w bram ie na  im  
p iętrze. (1— 3) 3382 ,(7950)

stępm*ł'Ującenii: ,
^°kój oddzielny z całkow item  utrzym aniem , pom ocą le-

—  —  - -  

ę /  (BAffS i l A j f  łYDilA J f  ,
na Nowym Świecie, wprost olicy Śto-Krzyzkiej ^  

D z i ś  n a  f e o i a e j ę  K otlet wołowy z rożna. #
J u t r o  n a  ś n i a d a n i e  Pieczeń barania.
'W  U a i d o j  p o r z e  wszelkie dziennym  jad łosp i-

>-  sem objęte Potrawy. . . , . g
O  I l ia d y  po Kop. 2 5 i 30, od godziny le j do 4ey; po \  

\  Kop. 50, od godziny 2ej do 5ej. . i
f f  Od godziny 8ej z rana  K A W A  ze śm ietanką i H E R - 
\  BA TA .— M LEKO prosto od  krowy, rano i wieczorem . ^  
£  P rzyjm ują się O bstalunki n a  miasto. g
\  U  —3396— (3374) \

_  ŚLEDZI POCZTOWYCH
drugi t r a n s p o r t ,

otrzym ał Sk ład  W in i D elikatesów , w gm achu 
T eatra lnym  A l e U s a n d r a  B o c ą u e t .

(13 — 30) — 2975 — (7008)



W I E L K I  T E A T R .
  — ------

D z iś  w e  Środę iln ia  2 2 M aja (3 Czerwca) 1868  r
B *  ■ Ł - m

w 4-cIi aktaelt

& & K A.
Słowa W łodzim ierza W olskiego— muzyka St. M oniuszki.

S tolnik
Zofja jego có rka  — —
Jan u sz  —  7—  —

Dziem ba poufały S to ln ika  — 
H alka /

Pan K ozieradzki 
Pan iH ess 
P an  Prochazka 
P an  Suszyński 
Pan i Dowiakowska 
P an  Koehler 
Pan Lucas 
Pan  M ystkowski

m i k a  1 - , . . T
Jo n tek  I wiesnlaeJr ze WS1 Jan u sza
D u d z ia r z  — * —  —
P asterz  —  ̂ • — x . u  uijaipnunq.i
K arczm arz—Goście—D ru żb y — D ruchny — Służba— Górale i 
Góralki.

Rzecz dzieje się w przeszłem  stuleciu.
T A M C E

u k ład u  R o m a n a  T u r c  z y  n o w i c z a .
W A K C I E  Iszyin.

PO LO NEZ.
MAZUR. PP. Popiel, Buczyńska, Tyszczynko, R ycerk  iewicz: 

Zarem ba, CharjanOw.
PP: Puchalski, Kuhnp, P rzedpełsk i, Kwiatkowski, F i-  
latyn, Chronowski.

W A k C I E  3 cini:
TAK CE GÓ RALSKIE: PP. Popiel, Buczyńska. PP . T urczy- 

nowicz, K uhne i Corps de balle t.

Z a c z n i e  s i ę  o g o d z i n i e  8 - me j .

Ju tro  w T eatrze  W ielkim : Przedstaw ien ie  a rty s tó w  fran- 
cuzkich Par ilroit de eonqu£te.— JLa partie de 
piquet.

Ju tro  w T eatrze  Rozm aitości: Żydzi.

A * l T E I i \ I A  B E Z P Ł A T N A ””w Bibliotece G łó­
wnej, o tw artą  je s t z wyjątkiem  Czwartków, N iedziel i Świąt, j  

codziennie od godziny 9- ej rano  do 2-giej po południu.

Wystawa Krajowa Zachęty Sztuk Pię­
knych, codziennie w H otelu  E uropejskim .

SZTUK MĘKSIYCH, w Pałacu  Ka- I  
zim ierowskim, w pawilonie na lew o, we C zwartki i N ie­
dziele bezpłatn ie, od godz: loej rano do aej po południu. i

KOLEJE ZELAZNE
ODCHODZĄ:

Godz:

do A lexandrowa

: Min:
z W a rsz a w y  do  S o s n o w c a /p o c ią g  p o sp ie szn y  6 — 30  ran o .

-  „ rano. 
- 3 3  p o  połu: 

6— 30 rano . 
rano. 
rano. 
w nocy .

i/I - . .  
i G ranicy /p o ciąg  osobowy 1 1 -

 I  ...........
(pociąg pospieszny 1 1 - 
/ d itto  osobowy u -

pociąg d itto  1 -
pociąg pospieszny 6- 
pociąg osobowy 10 -do T erespola  . • 

do Pe tersburga
PRZYCHODZĄ:

do W arszaw y /  pociąg pospieszny 8
z  Sosnowic i  Granicy /  ditto  osobowy 5

, ( d itto  d i tto — 3z  A lexandrow a . ( ^  pMp; (razem  z

z T erespola  . . . . .  d itto  osobowy 5 - 

Z P etersburga  . . . { 4 ltt0  P°Bpieszny 5 -

-  PRZEDSTAWIENIE IIOIORYSTYCZ
NE z m uzyką . śpiewami D Z I  6 ,  w R estauracji 
A. fechoiz, przy ulicy M arszałkow skiej, N r 1379 
_____________(3 ~ 25>_______________________ (3 3 0 1 -5 0 1 1 )

WSET* !* A -i I* ■ 1: i i  A K Ó «  Nie-
m ieckich P a n a  P lam beck, dziś i codzien­

nie przedstawienie w A lk aza rze , w Ogrodzie a 
w raz ie  niepogody w sali. Początek o godzinie 7 %.

— 2665 —(1367)

W M A G A Z Y N I E  J U B I L E R S K I M
pod firmą

p rzy  ulicy Senatorskiej Nr 496,
Jeszcze tylko przez bardzo k ró tk i czas

o d b y w a ć  się b ę d z ie  c o d z ie n n ie  od  -tej do 8ej godz, p o  p o łu d n iu ,

W yp rzed aż deta liczna W yrobów
J U B I L E R S K I C H

Pozostali Snkcessorowie ś. p .H ild eb ran d ta  będąc zmuszeni 
uskutecznić takow ą wyprzedaż w krótk im  czasie, odstę­
pują na w yrobach ozdobionych drogiem i kam ieniam i po 
35%, a na wszelkich innych po 50% od ceny skle- 
ponej, oczem  kupujący przekonać się mogą z księgi h a n ­
dlowej, k tó ra  każdem u na  żądan ie  okazaną będzie.

Tam że ja s t do sprzedan ia  razem  lub częściowo Cale
C r  z ą d  z e n i e  S k l e p o w e  i Fabryczne, jak o  t o :
Comptoir, Szafy, Lustra, Heble, Żyrandol 
do gazu, Maszyny, Narzędzia i inne U tensylja 
Jub ilersk ie .____________________ (2—3) —3272—(7677)

ŚLEDZIE POCZTOWE
diugi trau sp o rt tegorocznego połowu, 

nadeszły do Handlu
Ant. S t ę p k o w s k i e g o .

0  " 1 0 ) ______-—2948— (6943)
K U R S  RIKŁUK WAH8ZA WSHIEJ.

Dnia 3 Czerwca 1868 r.
Monety 1 Papiery.

Pół im perjały Rosyjskie rs. 5 k: 96 
Dukąty H olenderskie rs: 3 k: 42 % 
Obligi skarbowe 100  rs:, (oprócz kup:J 
Listy Z ast: 3 okresu, I s .  z a rs :  10 0 . 
Listy zast: 3 okresu, I I  s., z a r s :  100 
Listy likwidacyjne za  rub: sr: 100 
N ow aRos: pożyczka prem : z r: 18Ó4 

„ „ „ z r: 1866
Bilety B anku C esarstw a z r: i8 6 0  
Akcje Drogi żel: W ar: W ied: za  sztukę 
Akcje Drogi żel: W arsz:-Bydgoskiej, 
Akcje Głów: Tow. R os: Dróg Żelazn: 
Akcje Drogi żelaznej W arsz:-Teres: 
Obligacje kolei Żelaznej T erespolskiej 
Akcje F abryczne Ł ódzkie . . . .

Żądano Płacono 
R uble  i kop: sr.

83
75
65

58

% — 119 .

"  an o sc  Kuponu oiez: oa m s  
Od Likwidacyjnych kop: 3 '/3.

Berlin, W eksel 100 tal: 2 m. 119%
Londyn  3 M. 1 funt st: rs: 7 k: 32V3. 
P a ry -  W eksel 2 m. za  3 00  fr: rs: 87 k. 4 5 , 
IF icdeń  W eksel 2 m. za  ISO w. a. rs: 1041/,

— — _
50 83 20
83 75 50
„ 1, 65 25
— 130 50
— 128 T -

— ---

33 57 83

— 87 50

—

86 50

rs :—k: 17 8 %

ditto  osobowy

51 wieczór. 
—38 po połu:. 
-  * po połu.. 
Granicznym). 
- 3 6  po połu:. 
—20 po połu:: 
— 10 rano.

Ceny Targowe Warszawskie.— D nia 2 Czerwca
p ła c o n o : Z a  k o rz e c  p s z e n ic y  od r s :  g k: 40  do rs. 9 kop. 
30; ż y ta  od r s :  5 k o p : 10 d o  rs :  5 k: 55; owsa od rs: 3 kop . 
15 do  rs :  3 k: 50 ; s r y k i  od rs: — kop: — ,j0 rs; _  
karto fli od rs: l kop: 80 do rs: 1 kop: 95 .

1 ° * ŁO?ł '* * y  płacono dn ia  2 go Czerwca za wiadro od rs 3 
k. 99 10 do rs. 4 k: 2 za garniec od rs: 1% k: 30  d o rs :  lk. 31.

W  D ru k am i K u rjera  W arszaw skiego.— Z a pozwoleniem Cenzury R z ą d n e j ,— R edaktor, W acław  Szymanowski.

d o d a t e k !


